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T R E Ś Ć . Od Redakcji. — P ieśń  z mojego życia, p rzez  Franciszka Gumowskiego. —  Co W ęcek z rob ił za  przeforsztow aniem , rozm ow a kum oszek 
(obrazek  m iejski z drzew orytem ), przez Wołodego S k ib ę—  Czarodziejska dolina, pod ług  w iarogodnych  źródeł, opow iedział Alścisław Kam iński

Od Redakcj i .
Zmniejszona prawie o trzecią część w porówna

niu z zeszłoroczną, cyfra prenumeratorów w kwar
tale bieżącym na Opiekuna Domowego, nie daje 
m o ż n o ś c i  wychodzenia 
temu pismu o własnych 
siłach. Redakcja jednak 
wiedząc z doświadczenia, 
jak  jest trudno po zam
knięciu pisma skupić na 
nowo przyjazną drużynę 
czytelników, postanowi
ła  ze s z k o d ą  własnych 
materjalnych ś r o d k ó w ,  
wydawać jeszcze nadal, 
a mianowicie w kwarta
le Il-im  r. b. Opiekuna 
Domowego. B ę d z i e  to 
ostatnia z jej strony pró
ba. Niechaj więc ci, dla 
których O p i e k u n  jest 
prawdziwym przyjacie
lem i doradcą r o d z i n 
nym, niechaj ta mała li
czba pozostałych prenu
meratorów,raczy ostrzedz 
tych, co w kwartale bie
żącym opuścili s z e r e g i  
wytrwałych naszych czy
telników. — Niechaj, po
wtarzamy, p r a w d z i w i  
przyjaciele pisma nasze
go, zechcą podzielić się 
z rodzinami i znajomymi 
wieścią o grożącym Opie
kunowi Domowemu u- 
padku. W prawdzie ma
my to przekonanie, że 
ubytek prenumeratorów 
o jakim wyżej wspomnie
liśmy, może być przemijającym. W  każdym wsze
lako razie, Redakcja może i powinna zwrócić się 
z żądaniem poparcia jej usiłowań do ogółu wtedy, 
kiedy widzi się być zagrożoną zamknięciem pisma.

Ze swej strony w kwartale następnym nie usta

Cóżescie słyszeli za przeforsztow aniem  (S tr. 85 Szp. 2)

niemy w pracy: obok zapowiedzianych już powie
ści, damy bezpłatnie Kalendarz ścienny iIlustrowany 
na drugie półrocze. Powiemy więcej — mająo 
przyrzeczone współpracownictwo paru ze zna
komitości naszych, chcielibyśmy zrobić miłą nie

spodziankę czytelnikom 
naszym, dając w kwar
tale Il-im  r. b. kilka u- 
tworów, którym nawet 
krytyka, zdaje się, że nic 
zarzucić nie będzie mo
gła.

Cena Opiekuna Do
mowego pozostaje ta sa
ma nadal. Objaśnić je 
dnakże winniśmy prenu
meratorów z prowincji, 
że jeżeli c h c ą  t a n i e j ,  
spieszniej i regularniej 
otrzymywać p i s m o  na
sze, niech albo wprost 
s k ł a d  aj ą prenumeratę 
w Redakcji, albo też nad
syłają takową p o c z t ą  
lub przez okazję do Re
dakcji, w ilości 75 kop. 
(złp. 5) na kwartał,

P IE Ś Ń  Z MOJEGO ŻY C IA .
przez

Franciszka Gumowskiego.

O mój B oże , o mój B o że , 
Gdzież w y ja s n e  m ło d o  la ta , 
C złow iek  w spom nieć  w as  n ie  

może,
B o  łz a  w  o k o  zaraz  z la ta .
C zy to  m yślą  s ięg n ę  w  owe 
D n ie  dz iecinne , gdym  n a  łą c e  
Z ry w a ł k w ia tk i k o ra lo w e  
I  m o ty li g n a ł  tysiące,
I  siostrzyczkom  u k o c h an y m  
Z  s tro jn y ch  la le k  sk rę ca ł g łó 

w k i,
I  koncerzem  w ystruganym  
W p ad a ł zb ro jn y  n a  m aków ki;
C zy to  s ta n ą  szk o ln e  czasy ,
J a k e m  w licznem  m alców  g ron ie ,
Z  sek s te rn am i szed ł do k lasy ,
P y szn iąc  się  j a k  S zach  n a  tro n ie ;
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Jakem  p ła ta ł figle, hece,
Jakem  do Mszy świętej służył, 
Ja k em  topił się raz w rzece 
Gdy koleżka m nie unurzył;
A  Ksiądz P re fek t, a  łacina,
A  majówki, a  zabawy,
L iśc ik ... k o z a —  dyscyplina 
I  honory pierwszej ławy.
Czy to  znowuż w myśli rzędzie, 
Poważniejsze d rgną  mi la ta ,
Jak em  baw ił wszystkich wszędzie, 
Gdym się w yrw ał z szkół do świata; 
Jakem , w edług Ojca woli,
K raja ł skiby żyznej roli,
A  wieczorem przy stoliku 
C zytał książki— różne dzieje 
I  szpargałów  moc bez liku,
Aż się dusza do n ich  śmieje.
A  kuligi, a  zaloty,
Pierw sza miłość,— ej mój Boże, 
Gdzieżeś, gdzieżeś, wieku złoty, 
C złek napieścić cię nie może,
C złek n ap łakać  się nie zdoła,
Gdy mu blyśniesz dawnym wieńcem, 
Dawnem  niebem  i rumieńcem,
J a k  tw arzyczką archanioła.
Ó! p ły ń  srebrna łzo z powieki,
Nad. b ry lan ty  kosztowniejsza,
Czas raz po raz się umniejsza,
Ja k o  w ody p ły n ą  wieki;
I  ty pójdziesz w dno wieczności, 
Zginiesz kiedyś w oceanie;
W ięc póki mi s ił mych stanie,
Chcę wyśpiewać twe m iłości,
Tw e słodycze, twe roskosze,
K tóre w g łębi duszy noszę.

L ecz co śpiewać w tej piosence, 
W  jak ie  tony mi ućjerzyć?
A ch, gdybym mógł wam zawierzyć, 
Tobym  znalazł w mej lirence 
T ak ie śliczne rzeczy, skazki, 
Opowieści i przygody,
I  różności i obrazki,—
Boć człek przecież byw ał młody.
A le gdzie wam to tam  w głow ie... 
Wyszydzicie, wyśmiejecie 
T o  kochane moje dziecię,
Ze aż mnie już  bierze mrowie,
B o złych ludzi pe łno  wszędzie.
E j, co będzie, niechaj będzie,
C hętka jak o ś język łechce,
Muszę, czy chcę albo nie chcę,
Choć przypłacę może zdrowiem, 
Je d n o  przecież w am  opowiem:

Ledwiem z szkólnej zeszedł ławy, 
Rodzic wezwał mnie do chaty 
I  rzekł: ,,Jam  już zgięty laty,
A  tu  różne leżą sprawy:
D w a processa z sąsiadam i, 
G ospodarka jakoś chromie,
T am  opędzaj się z żydami,
Co cię po łknąć chcą łakom ie,
T u ta j służba cię okrada;
W ięc, mój synu, trudna rada,
K iedy rządzić nie ma komu,
T y  już  osiąść musisz w domu.
I  choć mnie to  trochę boli,
Ze przykuwam cię do roli,
Zam iast wysłać między ludzi,
Gdzie człek z życiem się boryka, 
T am  gdzie myśl się w głow ie budzi, 
J a k o  kw iatek od promyka,
Gdy go ciepłem  swem ogrzeje, 
T rudna rada— przeciw wodzie 
P łynąć , choć w iatr inak wieje. 
Z resztą, nie ku wielkiej szkodzie 
Zatrzym uję ciebie doma:
P łu g  żelazny, ehleb i rola,
T o  ci panie wyraz święty;
K to  się p ługa, roli sroma,
Nie całuje swego pola,
T ak i człowiek je s t przeklęty.
W ięe się zgadzaj z Bożą wolą,

Siedź i pilnuj Ojca, M atki,
I  tych stodół i tej chatki,
I  bądź stróżem nad swą rolą;
K ochaj Boga, kochaj W iarę,
A  gdy tęskność cię opadnie,
Gdy uczujesz w sercu na  dnie,
T ak  za latek jakie parę...
A le co tam ,— o tern potem;
D osyć będzie z tym kłopotem .
Czasem i ja  się wybiorę,
W  dzień pogodny, w piękną porę, 
A by spojrzeć na tw ą pracę,
Czy nie próżno jesz kołacze;
R ad  udzielę, pokieruję,
N ieraz złaję, pocałuję;
A  broń Boże wybryk jak i,
Jak ieś głupstw a, wichry, szały,
Oj, dałbym  się waści w znaki,
W ały , panie, wały, w ały ...
Choć św iat wezwiesz n a  obronę,
N ie pomoże. No, skończone.li

Rodzic kazał— św ięta wola,
D obre dziecko zawsze słucha.
W  Im ię Ojca, Syna, D ucha,
M arsz do pracy! O dtąd ro la,
P łu g i, rad ła , lasy, łany ,
K oń i ludek wyśmienity,
I  nasz domek słom ą kryty,
B y ł to św iat mój ukochany.
O! zrosłem  się z nim serdecznie,
Z e dopókąd sił mi stanie,
T ak  dopomóż mi tu  Panie,
Ju ż  go pomnieć będę wiecznie. 
W iosna, lato, jesień, zima,
N iepogoda czy pogoda,
W  jakiekolw iek wreszcie klima, 
Zawsze u mnie krew nie woda, 
Zawsze byłem  w ruchu, czynny, 
P racow ity , sprytny, zwinny,
I  processa pokończyłem 
I  z żydków się uw olniłem , 
P op łac iłem  wszystkie długi,
I  ład  wwiodłem między sługi,
I  B óg jakoś łask ą  w spierał,
Żem szczęśliwie plony zbierał;
W ięc rodzice mnie kochali,
I  sąsiedzi poważali;
C a ła  prawic okolica,
Od parobka do szlachcica,
N ie mijając ekonoma,
M ia ła  mnie za agronom a.
A  ja  wszystkich dobrze znałem ,
I  baw iłem  i kochałem ,
J a k  b ra t jednym, ja k  syn drugim, 
Zawsze z koniem, książką, z pługiem , 
I  ta k  rok  już  sobie siedzę.

W tem  za nam i, tak  o miedzę,
D o zaścianka ponad  lasem,
Com go Ojcu kupić radził,
Nowy dziedzic się sprowadził 
Z córką, mówiąc nawiasem.
Lecz był panie człowiek dziwny:
Ja k iś  nieswój, zimny, sztywny,
Nie chciał znać się z sąsiadami,
Nie żył z nikim , nawet z nami. 
Dworek jego czysty, biały,
S tare lipy otaczały,
I  ogródek owocowy;
Dalej strum yk kryształow y,
Jeszcze dalej łęg ', łany 
I  pagórki i kurhany,
A  widnokrąg— m iły Boże,
Z  Szwajcarją się zrównać może. 
Dziwnym nam  się wielce zdawał 
Nowy sąsiad na zaścianku,
Bo na panka coś zakraw ał,
K siążki czytał bezustanku,
Eolianty , kalendarze,
I  gazety i herbarze,
B y ł pochyły, siwy, stary,
A  m iał imię pan M akary.
P an  M akary siedział w domu,
Nie udzielał się nikomu,

Nie zaw ierał znajomości,
T ylko czytał, lulkę palił,
P an a  B oga wiernie chwalił,
I  un ikał złych skłonności.
Zawsze w święta i niedziele 
M ogłeś ujrzeć go w kościele,
J a k  n a  klęczkach przed kratkam i 
B ił się w piersi mocno, szczerze,
I  modlitwę skrapiał łzami.
K toś tam  mówił... ej, nie wierzę, 
Ludzie często opak śledzą,
O bgadują a nie wiedzą;
Dość, że starca choć nie znałem , 
C a łą  duszą pokochałem .
A le có rk a . . .  ach, niebiosa!
Co to by ła  za dzieweńka,
T a k a  śliczna jasnow łosa,
T ak a  zwinna ja k  rybeńka.
T ak  ognista ja k  gwiazdeczka!
A  buziaczek, a  usteczka,
A  oczęta szafirowe,
A  te ząbki perełkowe,
A  te rączki, gdy sk ładała  
D o pacierza przed ołtarzem ,
T a k  jak  an ió ł w yglądała.
Gdybym wtedy był mocarzem,
I  koronę i lud mnogi 
P odesła łbym  jej pod nogi.
K ażdy pewno wie już w duszy,
Żem zakochał się po uszy.
T ak , na  tyle p iękna, krasy,
T oć i kam ień by się wzruszył. 
Dzisiaj, praw da, inne czasy,
W iek ta k  serca nam  wysuszył, 
M łodzież stoi ta k  wysoko,
Że poczciwość, raj na twarzy,
Cudne liczko, ład n e  oko,
Z a nic sobie prawie waży.
P ieniądz b ra tku  i banknoty , 
Szlachetniejsze ponad cnoty.
J a  kochałem  duszą, ciałem ,
0  niej tylko wciąż myślałem ,
Lecz m artw iło mnie to  wiele,
Ł u b o m  ró ż n y c h  d ró g  u żyw ał,
Żem jej częściej nie widywał,
J a k  raz w tydzień i w kościele.
O t naprzykład , na koniku 
D ojeżdżałem  do zaścianka,
L u b  staw ałem  przy strum yku,
Sądząc przecież, że. bogdanka 
W yjdzie, wyjrzy, gdzieś się zjawi; 
Lecz czas człowiek próżno traw i, 
P różno włóczę się i b łąkam ,
P o d  oknam i jeżdżę, chrząkam , 
W szystko próżno —  gdzieś zniknęła. 
A le raz mnie chętka wzięła,
B y odwiedzić to  gniazdeczko;
A  więc strojno i w rajtroku,
K iedy zaszło już słoneczko, .
T a k  o samym jak o ś zmroku,
U cząc k łam ać się po drodze,
D ? zaścianka z drżeniem wchodzę. 
K rótk ie było przywitanie:
P a n  M akary zaraz pyta.
Śm iało, prosto i z kopyta,
Ja k ie  mogę mieć żądanie. 
Powiedziałem , że w granicy 
O dszukałem  podział krzywy,
Że dawniejsi poprzednicy 
Z aorali mu coś z niwy;
W ięc  niech w progu naszym stanie,

. N iech z rodzicem pogaworzy,
T o  i niwę swą dostanie,
J a k  przykazał zakon hoży.
Lecz M akary odrzekł z cicha,
Że ón lubi pokój święty,
A  ta  spraw a w arta  licha;
W idać poznał me wykręty.

. Jakem  poszedł, takem  wrócił,
1 bogdanki nie u jrza łem ,
I  wstyd było że k łam ałem ;
Znówem la ta ł, gryzł się, smucił.

A le  co to m łode lata,
Czem tęsknica dla chłopaka?
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Chociaż serce gdzieś u lata ,
D uch silniejszy od dębczaka.
Choć cię oczko czyjeś pali.
Choć westchnieniem pierś rozdymasz, 
M łody jesteś— więc ze stali,
Czoło w górę a wytrzymasz.
T a k  i tutaj, przyszła kreska,
J a k  to mówią, na M atyska,

D nia  pewnego, już  w jesieni, 
S łucham — w polu, słow ik śpiewa:
A  głos jego po przestrzeni,
J a k  deszcz srebrny się rozlewa.
Co u licha o te czasy 
Słow ik  robi?... więc za echem 
Idę, biegnę, i z pośpiechem  
M ijam gaje, łęg i, lasy,
A ż zmęczony i zdziwiony 
Staję, myślę, czy co złego,
Oglądam  się na  wsze strony—
Toć i ogród M akarego.
W ięc podsuwam się i łaszę 
P o d  parkanem , cicho, zdradnie,
A by ujrzeć ono ptaszę,
Co tak  śpiewać umie ładnie.
W zrok do szpary przyłożyłem ,
N ie wiem czego sam się boję,
P a tr ię — i cóż zobaczyłem?...
P taszkę, ptaszkę, —  mą dziewoję! 
Mam cię, mam cię, mój ty kwiecie, 
Najpiękniejszy w całym  świecie. 
W iem  już  teraz, wiem gdzie trzeba 
Szukać mego szczęścia— nieba:
W  ogródeczku, gdzie lilije 
I  różyczki w oń wydają,
Gdzie się powój w górę wije,
I  narcyzy rozkwitają.
O! z jakiem że upragnieniem  
N astępnego dnia czekałem,
A  gdy nadszedł, to ze drżeniem 
Spoglądałem  i wzdychałem...
Z a parkanem  stać niem iło,
I  zobaczyć mnie k to może.
E j, co będzie, mocny Boże,
Serce silniej uderzyło ,
Nogi za pas —  krew mnie bodzie, 
Chlust! i jestem  ju ż  w ogrodzie.

D zień był cudny, słonko  grzało , 
L uby  wietrzyk listki.pieścił,
Czasem w ionął, zaszeliścił,
A  po krzewach ptastw o grało.
N a  kanapce, na darniowej,
Ja k b y  jak a  róż kochanka,
W  b ia łe j sukni muślinowej, 
Spoczyw ała ma bogdanka.
Oczki m iała  snem sklejone,
Ja sn e  włosy rozplecione,
A  rączyna ja k  śnićg biała ,
Drżące łono  przyciskała.
Ominąwszy krzak agrestu,
Zwolna, cicho, bez szelestu,
S ta ję  przed n ią  ledwie żywy,
Chwiejny, trwożny, lecz szczęśliwy.
N a  kolano  przyklęknąłem  
I  ustami się dotknąłem  
Tej kanapki, tej darniny,
Uświęconej je j istotą;
A  gdym cm oknąć chciał w rączyny, 
Pocichutku a z ochotą,
Czem się wcale człek nie trudzi, 
O gień trysnął mi na skronie...—

A ż nieznacznie— ta  się budzi,
Patrzy ... wstaje... blednie, płonie,
I  uciekać chce strwożona.
J a  porw ałem  ją  w  ram iona:
„Kocham! kocham !1’ wołam w szale,
A  choć rwie się, tw arz zasłania, 
Przecież trzym am  j ą  zuchwale 
I  trzym ałbym  do skonania,
Do grobowej mogielnicy.
W tem  krzyk pow stał gdzieś na  g anku , 
Coraz bliżej, ju ż  w zaścianku;
W szyscy słudzy, domownicy:
„P ies pies, wściekły!” krzyczą, wrzeszczą, 
S łucham — krzaki też szeleszczą 
I  psisko się jak ieś sunie,
A ż i panna z rąk  mi frunie,
B iegnie, niknie ja k  kamfora,
A  pies na  mnie; trudna rada,
T rza  uciekać, sam a pora;
Brysio pieni się, ujada,
A ż tu: paf! paf! k toś wypalił,
P ieś zaskam lał, trochę  postał,
W strząsł się i p ad ł... I  jam  dostał, 
B om  się zachw iał i pow alił...
W  oczach wszystko mi się sćmiło,
W  uszach głucho zadzw oniło,
Potem  czułem jakieś dreszcze,
M róz, gorąco i coś jeszcze,
Lecz co było ,— nie wiem wcale.
Gdym się ocknął i ocucił,
Gdym wzrok naokoło  rzucił, 
U słyszałem  jakieś żale,
P łacze, jęk i, narzekania,
I  modlitwy i biadania.
P a trzę— co to? i nie wierzę,
Gdzie ja  jestem , gdzie ja  leżę?
U  nóg klęczy mi dziewoja,
P taszka  luba, z ło ta  moja,
W  głow ach siedzi człowiek stary, 
Chryste Panie , toć M akary!
„K ocham , kocham, co się znaczy?11 
B ełko ta łem  raz za razem;
C hciałem  zerwać się w rozpaczy,
Lecz jak b y  m nie ciężkim głazem  
K to  uderzył, padłem  sztywny.
Snaćem bardzo się utrudził,
B o sen m iałem  tak i dziwny,
Żem się ledwie w dwa dni zbudził. 
Odetchnąłem . K oło  łoża 
Siedzi Ojciec, M atka droga*
P a n  M akary n akszta łt stróża,
I  kochanka ma nieboga.
Uśmiech rzewny zmiął mi usta;
N uż całow ać mnie rodzice 
W  czoło, w głow ę, w oczy, w lice,
A  ru sa łk a  m oja pusta,
Aż k lask a ła  od  radości,
A ż M akary  na n ią  wpadnie:
„Zosiu, Zosiu, to  nieładnie 
T a k  się trzpiotać wobec gości.11 
M nie znów uśmiech siadł na  twarzy,
A  choć ból gdzieś w boku praży.
„Zosiu, Zosiu!11 zawołałem.
W ięc podbiegła i stanęła,
Ł zą perłow ą zabłysnęła,
A  ja  na n ią  popatrzałem ,
J a k  w obrazek poświęcany,
Rozm arzony i kochany.
Potem , kiedy pan  M akary 
G ładził moje blade skronie, 
Pochw yciłem  jego dłonie 
I  ściskałem  je  bez miary.

P ła k a ł  starzec wiekiem zgięty,
A  tak  patrza ł na  mnie tkliwie,
T ak  m iłośnie i rzewliwie,
Ja k b y  ja k i patron  święty.

A le  co to m łode lata,
Czem choroba dla chłopaka?
Chociaż dusza gdzieś ulata.
T yś silniejszy od dębczaka.
Choć cię ran a  gryzie, pali,
Chociaż bólem pierś rozdymasz, 
Jesteś  młody—  więc ze stali,
Pom yśl krzepko, a  wytrzymasz.
T ak  i ja  też, chociaż d ługo 
Przeleżałem  z tego strzału ,
Choć krew la ła  mi się strugą,
Jed n ak  zw olna i pom ału, 
P rzychodziło jak o ś zdrowie.
O, któż radość tę wypowie,
Gdym raz pierwszy zw lókł się z łoża! 
P a n  M akary  z rodzicami,
W ita ł mnie rzewnemi łzam i,
A  Zosieńka niby róża,
T rzp io ta ła  się i tańczyła,
I  paluszkiem  mi g roziła  
D ając poznać że rodzice,
M ają jak ąś  tajem nicę...

Święty Boże, w siódmem niebie 
U jrzałem  się niespodzianie,
Gdy przygarnął mnie do siebie 
P an  M akary. N a żądanie 
I  Zosieńka przyszła skromnie, 
Oczkiem wodząc gdzieś po ziemi,
A  on począł mówić do mnie: 
„P odbiłeś mię chłopcze swemi 
Przym iotam i i cnotam i;
Jużem  mówił z rodzicami
0  twem  szczęściu, o twem losie; 
K ochasz chłopcze— no, bierz Zosię, 
B oś i przez n ią  je s t kochany;
A  nie skakaj przez parkany,
B o choć w tobie krew nie woda,
A leż panie, życia szkoda.
D aruj dziecko, że z mej ręki 
Tyłeś poniósł bólu, męki.
D aruj chłopcze, nuż rybeńko, 
Pocału jcie  się a  śmiele,
Ju tro  pójdziem ran iu teńko  
N a zapowiedź dać w  kościele. 11

O mój Boże, o mój Boże!
Gdzież wy jasne  m łode lata.
Człow iek wspomnieć was nie może,
B o łza  z pow iek zaraz zlata.
Żyłem  z Zosią jak b y  w niebie;
D ziś, ach dzisiaj człek sam otny,
1 ztęskniony i m arkotny;
N ic nie widzę w koło siebie,
T ylko  przeszłość ja k  pociecha,
W  m oich dum kach się uśmiecha,
W  moich pieśniach się przedziera. 
W ięc niech n ik t nie poniewiera 
M ą przeszłością, mą piosenką,
Mem dziecięciem, m ą lirenką,
Lecz niech każdy j ą  przytuli,
J a k  sierotę po m atuli;
Niech ją  każdy sercem całem 
T ak  pokocha jak o  może,
J a k  i ja  ją  pokochałem ,
A  B óg zapłać wam dołożę,
I  z pewnością B óg zapłaci,
Z a współczucie dobrej braci.

CO W ĘG ĘK  ZROBIĄ ZA PRZEFO RSZTO W A NIEM .
( r o z m o w a  k u m o s z e k ) .

Obrazek miejski.
przez 

W ołodego Skibę.

Dawniejszemi czasy przyszła mi ogromna ochota 
zostać stenografem i zacząłem się rozpytywać po

między ludźmi, czy jakie książki poświęcone steno- 
grafji polskiej istnieją. Było to Itilkanaście lat te
mu, nic podobnego jeszcze literatura nasza nie mia
ła, Krupski trzymał swoje dziełko w rękopiśmie, 
a pp. Olewiński i Poliński ani myśleli wówczas, że 
się kiedyś przed sądami o swój honor stenograficz
ny spierać będą. Na zapytania więc moje, odbiera
łem najczęściej odpowiedź „nie wiem,” która do-
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wodziła, że zapytani nie wiedzieli nawet o tem, iż 
stenografa polska miała być dopiero dziełem przy
szłości. Nie wszyscy jednak z taką, szczerością do 
swej niewiadoiności się przyznawali, i niejeden uni
kając odpowiedzi na uczynione pytanie, zagadywał 
mnie tylko:

— A  cóż będziesz stenografował, choćbyć się 
i nauczył stenografji?...

Właściwie mówiąc powinienem był odpowiadać, 
że stenografować będę własne myśli i utwory. Przed 
kilkunastą laty byłem w owym wieku, w którym 
zwykle pismo nie wystarcza do przelania na papier 
pomysłów. Bujają one po głowie jak  ptaki, i praca 
uchwycenia, i zaznaczenia na papierze śladu ich 
przelotu, najczęściej przechodzi zwinność piszącej 
ręki. Nie miałem jednak odwagi przyznawać się 
pierwszemu lepszemu do takiej obfitości planów 
i projektów literackich, jakkolwiek sam przed sobą 
byłem z niej szczęśliwy i dumny.

— Zawsze się coś zdarzy — odpowiadałem, choć 
w istocie w owym czasie bardzo rzadko okazja ste
nografowania zdarzyćby się mogła, — ot chociażby 
rozmowę tych dwóch Sabulek, co się spotkały od 
kwadransa i terkoczą jak  koła młyńskie, a jedna 
drugiej przerywa, a jedna i druga gestykuluje, za
perza się, dowodzi....

— Masz słuszność, — mówił mój słuchacz— spi
sanie autentycznej rozmowy dwóch takich jejmości, 
byłoby w swoim rodzaju nowym nabytkiem dla li
teratury ale czy sądzisz, że im jakkolwiek steno
g ra fa  wydąży?....

Na tem kończyła się rozmowa i długo jeszcze 
pozostało dla mnie zagadką, o czem rozmawiają ku
moszki?....

Wiele czasu upłynęło następnie. U pór czy wy
trwałość doprowadziły mnie do tego, żem sobie 
sam do swojego użytku systemat stenograficzny 
ułożył i władałem nim jako tako, a nie przyszło mi 
na myśl, czy też nie zdarzyła się sposobność posły
szeć i zanotować żadnej podobnej pogadankk Przed 
kilku laty dopiero, siedząc w lecie w otwartem 
oknie mieszkania jednego z moich znajomych, za
słonięty firanką, znalazłem się przypadkiem w po
zycji nadogodniejszej do wysłuchania i przekaza
nia potomności charakterystycznej w tym rodzaju 
gawędy.

Ja k  w klassycznych djalogach starożytnych au
torów, rozmawiających było dwie. W idzę je  dotąd 
przed sobą: były to bowiem typowe postacie, jakie 
na podobnych gawędkach prawie codzień w okoli
cach Starego Miasta spotkać można. Starsza w cze
pcu przewiązanym chustką, bezzębna, ze spicza
stym nosem i jeszcze ostrzej niemal od nosa za
kończoną brodą, prawą ręką wsparta na miotle, 
okryta chuściną, której przewiewne własności dla 
niejednego z fizyków byłyby zagadką, gdyż właści
cielka nosiła ją  zimą i latem i nigdy się ani na zi
mno ani na gorąco nie skarżyła, — druga młodsza 
znacznie, w czepcu podobnież, lecz bez krępującej 
chustki, z twarzą pełniejszą często w poważne 
wpadającą zadumanie, w ubraniu porządniejszem 
i calszem, w chusteczce z gracją zarzuconej, przy 
dosyć białym fartuchu.

Obie mówiły szybko i nic w tem dziwnego: były 
to lubowniczki rozmowy i to lubo wniczki namiętne, 
niezmordowane. Ivto zna namiętnych lubowników 
fortepianu i wie do jakiej biegłości dochodzą ich 
palce, po kilku latach dręczenia uszu sąsiadom gam

mami,—ten wyobrazi sobie, do jakiej biegłości mo
gły dojść języki tych pań, zważając na to, że jeżeli 
fortepianowy wirtuoz ma do kształcenia dziesięć 
palcy, dylletantka gawędy nad jednym tylko orga
nem wykonawczym pracować musi, i jeżeli wpra
wie w gammy poświęca się zwykle lat kilka, to 
pani Marcinowa z konewką ćwiczyła się w gada
tliwości przez pięćdziesiąt lat niespełna, a pani Ja -  
kóbowa z miotłą przez sześćdziesiąt kilka wiosen.

Potrzeba było rzeczywiście o wiele lepszego od 
wszystkich innych systematu, ażeby spisać co mó
wiły, i jest to największą mego systemu stenogra
ficznego pochwałą, że tej sztuki dokazałem.

Rozmowa, według moich zapisek, brzmiała do
słownie jak następuje:

— Pani Jakóbowo!.... co to za szczęście, że was 
widzę.... właśnie myślałam sobie....

— I  ja  właśnie myślałam, żeby was spotkać pani 
Marcinowo, bo to widzicie....

— Nawet miałam wam przypomnieć...
— Dwa dni was nie widziałam, bo mnie odwołał 

ten stary....
— Stary, żeby jego.... bodaj kark skręcił....
— A  miałam właśnie wam powiedzieć.....
— I  ja  miałam wam powiedzieć, żeście mi nie 

dokończyli....
— To, to, to, moja pani Marcinowo... to, to wła

śnie....
— Onegdaj....
— Onegdaj.... a tak onegdaj.... właśnie że tak.... 

tylko że nie pamiętam zupełnie.... wszystko mi to 
z głowy wywietrzało przy tych zmartwieniach, icol...

— Oj! te zmartwienia, te zmartwienia!... żeby je!... 
mieliście znowu wczoraj jakie zmartwienie?....

— Wczoraj nie, ale zawsze.... widzicie już to ta
kie życie nasze, moja pani Marcinowa...

— No, no, nie frasujcie się tylko  będzie do
brze, jak  złe minie....

— Oj! minie ono, minie, pani Marcinowo.....
wciurnaści go tam wiedzą kiedy ono minie... więc 
tedy.... ale.... żeby nie skłamać.... cóż ia to mówi
łam?....

— Chcieliście mi powiedżieć, pani Jakóbowo....
— Bodajże kumę! ja  wiem, że chciałam powie

dzieć.... ale co?....
— Oto onegdaj spotkałyśmy się i gawędziły, 

i chcieliście mi powiedzieć coście słyszeli u W ęc- 
ków przez ścianę....

Jakubowa poprawiła się na miotle i roześmiała.
_ — A! a! — odrzekła wznosząc lewą rękę z wy

ciągniętym wskazującym palcem do góry, — przy
pominam sobie.... u Węcków.... bodajże cię!.... że 
ja  też to mogłam zapomnieć, moja pani Marcino
wo!.... ale cóż, człowiek starzeje się, to mu wszyst- 
ko tępieje, nawet pamięć.... wy pamiętacie moja 
pani Marcinowo, ale też to i nie dziwota, boście 
młodsi.... a ja  to czasem niosę łyżkę do gęby, i za
trzymam jąn a  pół drogi, bo zapomnę że miałam jeść, 
moja pani Marcinowo.... starość nie- radość!....

— Młodość nie wesele — dokończyła Marcino
wa, przyznając się z ochotą do wieku, który jej 
przysądzała kumoszka, — i cóż z tego moja kumo, 
że my pamiętamy co się dzieje, kiedy nie ma nic 
innego do pamiętania tylko bieda i bieda?... Ale po
wiedzcież mi nareszcie, cościeto usłyszeli przez ścia
nę u Węcków?....

— Przez ścianę powiadacie kumo, przez ścia
nę?.... Dałabym ci ja  nie wiem co, żebym miała



taki słuch, żebym mogła słyszeć przez ścianę.... 
Ho! ho!.... kiedyś to było.... miałam ci ja  słuch 
inąkszy i wyglądałam wcale inaczej.... i panowie 
się do mnie uśmiechali, tacy ładni panicze i bogaci, 
jak  mnie tu widzicie moja Marcinowo, panowie 
całą gębą, co aż ha!....

— Co było a nie jest....
— W iem wiem, to się nie pisze w rejestr.... ja 

też nie utrzymywałam rejestrów, ale zawsze wspo
mnieć miło na starość, że się kiedyś było niczego...

— Toć ja  wiem najlepiej, moja kumo —z prze
konania odrzekła Marcinowa, — najlepiej wiem po 
sobie.... na mnie bo i teraz nie jeden jeszcze spojrzy, 
żebym tak zdrowa była, moja pani Jakóbowo, ot 
naprzykład....

— Bodajże was kumo.... jeszcze wam to w gło
wie?....

— Albo co, moja Jakóbowo, albo co?.... — obru
szyła się kumoszka,— poznajcie sami, że mi jeszcze 
dalej niż bliżej....

Piastunka miotły westchnęła....
— Wiem, ci wiem, kumo amnie bliżej niż dalej., 

nie gniewajcie się — odpowiedziała, — ja  to tylko 
tak sobie powiedziałam po szczerości* w cztery 
oczy.... więc tedy.... ale.... o czem że to gadałam?....

W stępująca w obronie swej młodości Marcino
wa, sama w części zapomniała o czem rozmawiać 
zaczęły.

— A! a!.... — zawołała po krótkiej chwili namy
słu —,mówiliście kumo, że to nie była ściana....

—  Ściana?... — powtórzyła Jakóbowa ze zdzi
wieniem, — co wy znowu gadacie ściana, moja ku
mo?.... co to za ściana?.... to plunąć na taką ścianę, 
z przeproszeniem powiadam wam, pani M arcinowo...!

— A  więc cóż to było?....
— Proste przeforśztowanie z desek i co!.... że

bym się tak oparła i.... westchnęła dobrze, toby się 
to rozleciało do djabła.... a szpary to w tern takie, 
że palec wlezie.... gdyby to tak było za młodu, to- 
bym nie tylko słyszała ale i widziałabym wszystko 
u tych Węcków.

— No, ale cóżeście słyszeli?....
— Co?.... to okropność, powiadam wam, kumecz- 

ko, to okropność!.... Ten W ęcek bo widzicie chłop 
jak  dąb.... a kobietę ma wcale niczego, młode to, 
przystojne i co się nazywa.... podobno nawet jej 
rodzice m i e l i  jakiś tam domek za Wolskiemi rogat
kami, ale ja  tam wcale nie widziałam tego domku...

■— Wielkie rzeczy, za Wolskiemi rogatkami!...— 
z lekceważeniem odpowiedziała M arcinowa,— i pe
wno z takiego głupstwa Węckowa dmie i z przeci
wnymi ludźmi gadać nie chce?....

— Gdzie tam dmie moja kumo  gdzie tam
dmie!.... to wcale dobra kobieta.... wczoraj byłyśmy 
z nią na rogu.... ona kazała dać po trzy, a j a  kaza
łam  dać po dwa.... i co!....

—  No to jeszcze, kumo.... bo ja  to widzicie, go
rzej djabła niecierpię tych co dmą, a nie mają z czego.

— A  ja  to myślicie pani Marcinowa, takich Tu
bie, albo co?.... albo to ja  nie pani za swoje trzy gro
sze?.... azasie im odemnie!... patrzcieno ich!.... żeby 
kto tak chciał przewodzić nademną dla tego że bo
gatszy, to widzicie jakem  tu żywa, jak  tu przed 
wami stoję, żebym się tak w ziemię zapadła, to jak 
bym go tą miotłą zamalowała....

— A jabym mu konewki o łeb nie rozbiła, my
ślicie pani Jakóbowo?.... ho! ho!.... chociaż w atła
sach nie chodzę, ale się w kaszy zjeść nie dam.

— Ani ja, kumciu, ani ja.
W  tern miejscu dopiero stenografując, miałem 

sposobność dać wypocząć ręce przez mgnienie oka.
Zaledwiem zdążył palce wyprostować cokolwiek, 

a pani Jakóbowa znowu zaczęła.
— Więc.... do czegóż-to prowadziłam?....
— A do ściany....
— Znów do ściany!....— oburzyła się Jakóbowa,— 

powiedziałam wam przecie, że to było przeforszto- 
wanie.

— Tak.... prawda.... przypominam sobie.... a za 
tern przeforsztowaniem cóżeście-to kumciu słyszeli?...

— Ah! tak!... to rzeczywiście śmiechu warte....
— Mówiliście, że to było coś okropnego....
— O! w istocie.... jak  mnie widzicie... to okropne 

i śmiechu warte....
— Ależ powiedzcie mi co to było?
—- Bogać nie?.... dlaczegóżbym wam nie miała 

powiedzieć moja kochana pani Marcinowa, a czyż 
to ja  wam złego życzę, albo się o was boję, żebyś
cie nie rozgadali przed ludźmi?....

— W ięc to jakaś tajemnica—zawołała podwój
nie zaciekawiona Marcinowa, — mościewy!.... czyż 
wy mnie nie znacie kumciu, że jak  się co dowiem, 
to ani pisnę, ani pary z gęby nie wypuszczę.... mil
czę jak grób, jak ściana....

— Zawsze wam ściana w głowie, a ja  powiadam, 
że to tylko przeforśztowanie....

— Wiem, wiem, przeforśztowanie.... J a  też nie 
do tego mówiłam, tylko prowadziłam na to, żem ja  
do tajemnicy jedyna,, to się przedemną taić nie ma
cie co.... ot, nie dalejjak wczoraj wieczór. Wojcie-

I chowa u Siapsiowej mi powiadała, że tej szelmy 
Dudzianki trzymać u siebie na stancji od pierwsze
go me będzie.... a przysięgłam jej na czem świat 
stoi, że o tern przed nikim nie zipnę i myślicie że 
zipnęłam?... żebym tak jutro żywa była, jeżeli nie 
wy pierwsi odemnie słyszycie.... widzicie, że prze
demną można powiedzieć....

— Nie macie się czego zaklinać, kumciu — od
powiedziała Jakóbowa,—albo-to ja  was nieznani?.. 
Ja  wam-to mogę powiedzieć bez zaklinania, wiem 
że tajemnicy dotrzymacie, a choćbyście nie dotrzy
mali, to mi tam wszystko jedno.... dbam o Węcka 
jak o piąte koło u wozu i nietylko o jednego W ęc
ka, ale o wszystkich Węcków na świecie....

— Więc cóżeście słyszeli za przeforszto waniem — 
zapytała znów Marcinowa.

Ale kuma tą razą nie chciała słuchać zapytania, 
bo jeszcze nie skończyła swojego.

_— A  co Dudzianka to jej rzecz —. mówiła da
lej, — czy ją, Wojciechowa trzymać będzie na stan
cji od pierwszego czy nie.... jak nie będzie mieszkała 
u mej, to pójdzie mieszkać gdzieindziej.... niby-to 
Warszawa mała?.... J a  jej muszę nawet powiedzieć, 
żeby sobie od dziś szukała stancji....

_— Zlitujcież się, aby nie mówcie, że to słyszeli
ście odemnie.

— A  co ja  się mam przed nią spowiadać od ko- 
gona to słyszała, a od kogo nie?.:., albo to mnie D u
dzianka matka, albo pani?.... ja  jestem sobie sama 
po sobie i co wiem to wiem od kogo mi się podo
ba.... wszyscy djabli komu do tego?.... odemnie na
wet mój nieboszczyk Jakób nigdy nie mógł się do
wiedzieć, od kogo ja  co wiem...

— Ani mój nieboszczyk Marcin też, powiadam 
wam kumo.... nieraz to mnie wziął i zbił, a ja  jak
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się uparłam , to nic nie powiedziałam... W ięc cóż to 
W ęcek  zrobił za preforszto....

—  Aha! muszę wam nareszcie pow iedzieć.....-— 
przypom niała sobie Jalcobowa, — W^ęcelc widzicie 
chłop jak  dąb.... ona widzicie kobieta niczego... ro 
dzice mieli podobno domek na ~W oli, ale ja  tam  te
go domku....

 No, to już mi mówiliście, kumeczko, to już
wiem....

 M ówiłam?  kiedyż ja  to wam mówiłam,
Marcinowo?.... aha! przeszłego P ią tk u  jak się spo
tkałyśm y przed Farą... nie prawdaż?...

— Ale gdzie tam! mówiliście mi teraz, tutaj, przed 
chwilą....

— O! o!... a wam znowu co w głowie?.... nibym 
to ja  zdziecinniała na starość, albo mi się we łbie 
przewróciło, albom pijana, albo co?.... teraz tutaj, 
przed chwilą?.... wmawiacie we mnie jak  w chorego 
jajko.... niby to ja  nie wiem co gadam!....

— A leż moja kumeczko....
— Co tam ależ.... jakie tam  ależ!.... teraz, tutaj,

rozm awiałyśm y  ja. wiem dobrze o czem do was
gadałam ; powiedziałam wam, że ta  bestja W ojcie
chowa nie chce trzym ać D udzianki od pierwszego, 
ale ona jej da!  D udzianka W ojciechowej, po
wiadam.

— Pozwólcie kumo, ale to nie wy mnie, tylko ja  
wam to pow iedziałam —zaprotestow ała M arcinowa.

Jakóbow a zgarbiona wiekiem, tak  się zdum iała 
tą protestacją, że przy pomocy m iotły wyprostow ała 
się ja k  struna.

—  I  cot—  zaw ołała stojąc w uroczystej pozie,— 
i co!.... wy mi tutaj gadać będziecie, że to  nie ja  wam 
powiedziałam?.... no iproszę, słyszeliście to ludzie?...

Inną  razą M arcinow a nie byłaby ustąp iła  zape
wne, tymbardziej że m iała słuszność, tym razem 
jednak  paliła ją  ciekawość dowiedzieć się, co się 
stało u  W ęcków  za przeforsztowaniem, ciekawość 
tymbardziej usprawiedliw iona, że ju ż  przed dwoma 
dniam i spotkawszy się z Jakóbow ą, dowiedzieć się 
tego nie m ogła, dała więc za w ygraną i rzekła:

— No, no, nie gniewajcie się kumo, niech już bę
dzie wasze na wierzchu.... tylko powiedzcie mi....

 Albo nie pow iedziałam — przerw ała Jakóbo-
w£l)—że dla D udziankijakzapłaci, wszędzie się stan
cja znajdzie.... .

  Tylko tu  nie o D udziankę idzie ale o W ęcka,
-^przypom niała  kum a z konewką.

— O W ęcka?.... praw da. .. i ja  wam tego me 
mówiłam w przeszły P iątek . _

   Zaczęliście aleście nie skończyli, moja kumo.
 Ha! kiedy tak to ju ż  wam powiem moja kum -

ciu, tylko mi nie przerywajcie.
T u  Jakóbow a odchrząknęła i rozpoczęła na nowo.

W ęcek, widzicie chłop ja k  dąb.... ona widzi
cie kobieta niczego....

M arcinowa zacisnęła zęby, żeby me przerwać 
i dowiedzieć się wreszcie o co chodziło, znać było 
jednak  po niej, że się niecierpliw iła i ledwie 
panow ała nad sobą.

— O na widzicie kobieta niczego praw iła uzbro
jona w m iotłę baba, — rodzice podobno mieli do
m ek zaW olskiem i rogatkam i, a le ja  tam tego dom
ku nie widziałam. O tóż widzicie W ęckowie m ie
szkają za przeforsztowaniem koło mnie.... i k ilka 
dni temu...- bodajżecie.... kiedyż to było?....

— M niejsza o to kiedy....

 N ie mniejsza, moja kumciu.... nie mniejsza....
a! tak.... rychtyk trzy  dni tem u, w Sobotę.... _

M arcinowa przygryzła sobie wargi, żeby nie za
rzucić, że kiedy to było w Sobotę, to kum a o tem 
w P iątek  opowiadać nie m ogła. Zdołała przecież 
wymódz na sobie milczenie.

—■ W  Sobotę tedy— ciągnęła dalej Jakóbow a,— 
siedzę sobie na zydlu pod przeforsztowaniem i sły
szę....

W  tej chwili fu rtka przeciw ległego dom u otwo
rzyła się, wychyliła się z niej porządnie łysa g łow a 
i da ł się słyszeć głos:

—  Jakóbowa! Jakóbow a!....
Opow iadająca porw ała m iotłę i zaczęła się za

bierać do odejścia.
  Bądźcie zdrowi, kum eczko, bądźcie zdrowi...

stary  widzicie mnie woła:... muszę lecieć.... kiedy- 
indziej wam dopowiem....

 A le moja kumo, choć słóweczko.... coście
słyszeli?.....

— O! to d ługa  historja.... kumo.... W ęcek  wi
dzicie chłop jak dąb.... stary  mnie woła.... kiedy- 
indziej.

M arcinowa spojrzała z urazą za odchodzącą, rzu
ciła energiczne przekleństw o na starego, w zruszyła 
ram ionam i, wzięła konew kę i odeszła.

N a tem  skończyła się rozmowa. Niezmiernie ża
łuję, że już  później nie miałem sposobności podsłu 
chiwania tych kumoszek. B yłbym  się zapewne do
wiedział nietylko tego co W ęcek  zrobił za przefor
sztowaniem, ale nie mniej ciekawego szczegółu, 
ile razy jeszcze dwie kum y m usiały się spotykać, za 
nim sobie to powiedziały. Z prawdziwym  przeto 
bólem serca, zdecydować się muszę na pozostawie
nie tych ważnych rzeczy domyślności czytelników.

CZARODZIEJSKA DOLINA
P o d łu g  w ia ro g o d n y ck  ź ró d e ł-

O P O W IE D Z IA Ł  

]VEścisław K am iński.

P rzed  kilku la ty ,— powiada pewien podróżnik, 
— należałem  do karaw any kupieckiej, odbywającej 
podróż z Saint-Louis, przez pustynię am erykań
ską do Stanów Zjednoczonych A m eryki północnej. 
K araw ana nasza sk ład a ła  się z dw unastu kupców, 
kilku strzelców, inżeniera dyrygującego kopalnią 
miedzi w okolicach E l-P aso  i czterech m eksykan- 
skich przewodników. Przeszedłszy szczęśliwie go
ry  Skaliste, znaleźliśmy się po kilku dniach po
dróży, w nieprzejrzanej okiem pustyni, kędy stru 
dzony jednostajnością wzrok nie napotyka żadne
go wzgórza, żadnego drzew a lub Jakiegokolw iek 
bądź przedm iotu—piaski wszędy i piaski. Gdzie 
niegdzie tylko w idniała kępka szałwji lub sterczał 
kaktus, ale wyschły, skarłow aciały, barw y popie
latej. Z resztą aniźdźbła trawy. Nie tylko, że me 
napotykaliśm y tu  ani kropli wody, ale sądząc 
z jałowości i suchości g runtu  po którym eśm y po
stępowali, zdawało się, że nigdy w tych okolicach 
deszcz nie padał. G dy z jednej strony chm ury pia
sku, podnoszącego się z pod kopyt naszych kom 
i mułów tam owały nam  oddech i zasypywały oczy, 
z drugiej paliły  nas nieznośne prom ienie słońca, 
które tem przykrzej oddziaływ ały, żeśmy czuli 
okropne pragnienie, a szczupły zapas wody zupeł
nie się w yczerpał. S tan nasz był okropny, p ra 
gnienie jeszcze dokuczliwiej m usiało się dać uczuć
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naszym zwierzętom, k tóre nie tylko pić ale i jeść 
czego niemiały.

Ju ż  zamierzaliśmy się wrócić napow rót (lo rze
ki nad którąś my nocowali, gdy ku  wieczorowi 
uderzy ł oczy nasze m iły widok, który nas żywą. 
napełn ił radością. B y ł to wysoki biały przedm iot, 
k tóry  się rysow ał w dość znacznem oddaleniu, rzek ł
byś zawieszony w powietrzu. N a pierwszy rzu t oka 
poznaliśmy co to znaczy: przed nami wznosił się 
śnieżny szczyt, jednej z tych gór, zwanych w M e
ksyku Newada, co jak samotne drogowskazy, kiedy 
niekiedy urozm aicają dzikie am erykańskie pusty
nie. Radość nasza z tego pow odu pochodziła, iż 
wiedzieliśmy, że wiekuisty śnieg pokrywający wierz
chołki tych gór, tając, tworzy rzeki i strumienie, 
k tórych brzegi bujna roślinność pokryw a. T u  więc 
spodziewaliśmy się znaleść nie tylko orzeźwiającą 
wodę, ale i wyborną traw ę dla koni i mułów. Znaczna 
wprawdzie odległość oddzielała nas jeszcze od tej 
góry, ale sam już  jej widok nas pokrzepił jak  nie
mniej i zwierzęta nasze, k tóre  wiedzione instyn
ktem , żywiej stąpać zaczęły.

B iały  przedm iot co chwila sta>vał się wyraźniej
szy. O  zachodzie słońca mogliśmy już  rozróżnić 
brunatne pokłady skały tworzące podnóże, gdy 
tymczasem śnieżny jej szczyt oświecony prom ień- 
mi zachodzącego słońca, zdaw ał się złocistą ko
pułą, której świetlny odblask lśnił nam oczy.

Słońce zaszło, a księżyc miejsce jego zastąpił. 
Oblany bladawą jego poświatą szczyt góry, był 
niby gwiazdą przewodnią, ku której, kierowaliśmy 
swe kroki. Szliśmy tak całą noc, nie odpoczywa
jąc; odpoczynek bowiem byłby dla nas śmiercią.

' Noc ta zdaw ała się nieskończoną. G dy niebo 
zarum ieniło się wschodem, ledwieśmy się trzymali 
na nogach; a jednak  jeszcześmy nie byli u  k re
su podróży, i góra w znacznem się jeszcze odda
leniu rysow ała. P rzy  blasku prom ieni słonecznych, 
dostrzegliśm y na południowym  stoku gory głębo
k i parów , który biegać od jej szczytu, ginął nie- 
spostrzeżenie w równinie. W  tę to w łaśnie stro
nę zwróciliśmy swe kroki słusznie wnosząc, że ta 
ki parów  musi niezawodnie mieścić w swem łonie 
to, czegośmy szukali t. j. wodę. Jakoż w miarę zbli
żania się dostrzegliśm y wspaniałą zieloność, dzi
wnie uroczo odbijającą się na tle szaróm pustyni. 
G łośne hura wyrwało się z naszych piersi i po 
dziękowawszy Bogu za ocalenie, przyspieszyliśmy 
kroku, ile na to siły nasze dozwalały. W krótce 
karaw ana nasza zatrzym ała się nad brzegiem  w art
kiego strum ienia, pod rozkosznym cieniem sosen 
i drzew bawełnianych.

P o  tak  uciążliwej podróży, postanowiliśmy prze
pędzić w tem miejscu dzień lub nawet parę, je 
żeli okoliczności wymagać tego będą, ile że gaj 
dostarczał dla ludzi miłego_ cienia, a łąk a  w ybor
nej paszy dla mułów i koni. Dzień ten zszedł na 
odpoczynku i polowaniu, które wyśmienicie nam 
się powiodło; zabiliśmy bowiem olbrzymiego ko
zła skalnego, a soczyste jego  mięso lepiej nam 
smakowało, niż najwyszukańsze łakocie.

N azajutrz złożyliśmy radę co począć należy. J e 
żeli się udam y z biegiem  rzeki, ta zaprow adzi nas 
na południe, co oddaliłoby nas z drogi, albowiem 
winniśmy byli kierować się w kierunku wschodnim. 
O ddalając się zaś od wody, narażalibyśm y się na 
takie same, a może i większe od tych, jakie prze
byliśmy niebezpieczeństwa. Copocząć? W tem głoś-

ne wołanie jednego  ze strzelców, zwróciło naszą 
uwagę. S tał on o kilka kroków od nas i wskazy
w a ł'rę k ą  na południe. Spojrzeliśm y w tę stronę, 
i ku wielkiemu zadziwieniu ujrzeliśmy słup  sinego 
dym u, wznoszący się z rów niny i niknący w obło
kach.

 To Indjanie,—zaw ołał któryś.
— Tak, to muszą być Indjanie, bo na sto mil 

w około nie znaleść tu  człowieka białego.
O dkrycie to wielkiej trw ogi nas nabawiło. I n 

djanie bowiem wieczną wojnę białem u człowieko
wi wypowiedzieli, a biada nieszczęśliwemu, k tó 
ryby się dostał w ich ręce! Nie tylko nieuchron
na śmierć go czeka ale i najstraszniejsze m ęczar
nie, od których opisu najzuchwalsze wzdryga się 
pióro.

Nic innego nam  nie pozostało, jak  przygasiw 
szy własne ognisko i ukryw szy obóz w gęstwinie, 
wyprawić kilku towarzyszy na zwiady. Jakoż w kw a- 
drans potem, jedn i z naszych udali się z biegiem 
rzeki, drudzy wspinać się poczęli na górę, gdy 
tymczasem pozostali zajęli się sprzątaniem  obozu.

Z góry o ileśmy się na nią wspiąć zdołali, nic 
takiego dostrzedz nie mogliśmy, coby zaspokoiło 
naszą ciekawość. W e wschodniej tylko stronie 
a więc w kierunku, gdzie rzeka płynęła, daleko 
w śród zieloności ujrzeliśmy niepewne zarysy niby 
jakiejś rozpadliny, którąśm y wzięli za głębokie ko
ryto rzeki. Z tam tąd to wznosił się dym, lecz to 
było wszystko, cośmy dostrzedz mogli.

Puściwszy się brzegiem rzeki, pomyślniejszy od
nieśliśmy skutek. U szedłszy parę  wiorst, usłysze
liśmy przytłum iony huk, podobny do odległego wo
dospadu. Domyśliliśmy się, że zbliżamy się do pun
ktu, w którym  rzeka spadając ze znacznej wyso
kości, wchodziła zapewnie w ową dziwną roz
padlinę, którąśm y z góry widzieli. Jakoż prze
czucia nas nie zawiodły; podszedłszy bowiem kil
ka kroków dalej, stanęliśm y nad brzegiem  stra
sznej przepaści, w głębi której toczył się strum ień, 
staczając się ze skały przynajmniej na sto stóp wy
sokiej.

Nic wspanialszego nad te pieniące się, szum ią
ce i bryzgające wody, w których promienie sło 
neczne łam ały  się wszelkiemi barwam i tęczy! N ie 
długo jednak mogliśmy się lubować tym wido
kiem, bo innny przedm iot ściągnął naszą uwagę. 
Pod  nami, w przerażającej głębokości rozciągała 
się przecudna dolina, okryta szmaragdowym  kobier
cem zieleni. B ył to niby olbrzymi puhar agato
wy, którego brzegam i były nieprzystępne skały. 
D ługość jej m ogła wynosić parę  mil, szerokość 
połowę tego. Ponieważ staliśmy na najwyższym 
jej krańcu, mogliśmy przeto ją  objąć jednym  rzutem  
oka. Boki jej były porosłe gęstym  i nieprzeby
tym lasem cedrów i jodeł. Z licznych szczelin opo
ki, w yrastały  gdzie niegdzie pękate kaktusy i czer
wono listne m ageje, cudnie odbijające się na cie- 
mnem tle cedrów i jodeł.

W nętrze doliny tchnęło spokojem i weselem. 
Roślinność była tu  tak  bogata, drzew a tak piękne 
a ich korony tak gęste, że w odległości w k łó re j- 
śmy się znajdowali, zdaw ały się one w spaniałym  ko
biercem, na którym  jesień  jaskraw em i swemi b ar
wy, w ysnuła najdziwniejsze i najfantastyczniejsze 
desenie. W sam ym  środku doliny lśniła się lazuro
wa powierzchnia jeziora, olśniewająca w tej chwili 
swym blaskiem, a nad zachodnim jego brzegiem, po-



śród drzew i krzewów, widniał ów dym, który nas 
takiej trwogi nabawił.

Wróciliśmy do swoich towarzyszy i jednomyśl
nie zgodziliśmy się na to, aby się udać ostrożnie 
brzegiem wąwozu aż do miejsca, którem mogli
byśmy z łatwością dostać się do wnętrza doliny. Nie 
wątpiliśmy bowiem o istnieniu takowego przej
ścia, bo w przeciwnym razie jakżeby ci co ów 
ogień rozpalili, na dolinę się dostali?

Zwinąw szy tedy obóz, wsiedliśmy na konie i mu
ły i ruszyliśmy ku kaskadzie. Postępowaliśmy 
ostrożnie, starając się aby zawsze od strony paro
wu zakrywały nas drzewa lub krzaki, czyli aby
śmy mogli wszystko widzieć sami nie będąc wi
dziani. Zatrzymawszy gję z karawaną naprzeciw 
tego miejsca, kędy 
się wznosił dym, po
szliśmy we dwóch na 
sam brzeg przepaści 
i odchylając gałęzie 
z ostrożnością, zapu
ściliśmy oko w głąb 
doliny. To c o ś m y  
ujrzeli było dziwnem 
p r z y  n a j m n i e j  ze 
względu na miejsce, 
w którem się ta sce
na odbywała.

Na p r z e c i w n y m  
brzegu jeziora, o ja- 
k ie  s to  k r o k ó w  
wznosił się piękny 
drewniany domek , 
po za którym uka- 
z y w a ł y  s i ę  i n n e  
mniejsze zabudowa
nia. Na około tych 
zabudowań r o z c i ą 
gał się park zam
knięty b a r j e r ą ,  w 
k t ó r y  m ujrzeliśmy 
m n ó s t w o  zwierząt 
domowych. D a l e j  
ciągnęły się obszer
ne po l a  uprawne i 
obfite łąki, na któ
rych się pasły licz
ne stada. S ł o w e m  
mieliśmy p r z e d  o- 
czyma fermę najzu
pełniejszą z polami, 
łąkam i, ogrodami,
lasem, oraz zwierzętami domowemi. Co się tyczy
jednakow oż tych osta tn ich , nie m ogliśm y z ro z u -I  i baranów . G dzie n iegdzie u w ija ły  się zw ierzęta po 
m ieć 1 • • i • ’ •!' - 1 1 - . r>L—i.—

S iedz iała  kobieta, a  obok niej baw iły  się dwie dziew czynki (S tr. 88—Szp. 2)) 
(Rysunek i układ K azim ierza K uczyńskiego).

wiek przejście. Po paru godzinach drogi, poczę
liśmy się spuszczać w dolinę w miejscu, w któ
rem wychodziła z tej ostatniej rzeka: droga, je 
żeli to przejście nazwać tak można, była niezmier
nie wązką, z jednej strony dotykała gęstego lasu, 
z drugiej wiła się nad brzegiem okropnej prze
paści, w którą niepodobna było spojrzeć bez za
wrotu głowy.

W  miarę spuszczania się wewnątrz doliny, coraz 
większe napotykaliśmy drzewa, które nietyle nas 
jednak dziwiły, co ogromne stada przeróżnego 
ptastwa, które z krzykiem na nasz widok ucieka
ły. Wreszcie las zrzedniał i po przez pnie drzew 
znowu dostrzegliśmy ów tajemniczy domek, ale tym 
razem już wyraźnie i dokładnie. Jakkolwiek wszy

stko coś my widzieli 
w tej dolinie, zda
wało nam s ię  d z i 
wnem, to przecież 
n a j w i ę kszy w nas 
podziwbudziły z wie
rz  ę t a ,  pasące s ię  
w parku i na łąkach. 
Oprócz koni, wszyst
kie należały do ga
tunków li t y l k o  w 
stanie dzikim z n a 
nych; nawet konie 
różniły się od zwy
czajnych, były małe 
i pstre: poznaliśmy, 
że to s ą  mustangi, 
czyli konie właści
we am erykańsk im  
pustyniom i stepom.

Zwierzęta, które
śmy zrazu brali za 
wo ł y ,  poznaliśmy, 
że są bawołami, lecz 
zupełnie odmienne- 
mi od tych, j akie 'nie
jednokrotnie w ste
pach napotykaliśmy; 
nie tylko b o w i e m  
zdawały się zupeł
nie swojskiemi, ale 
nadto para ich naj- 
s p o k o j n i e j  orała 
przyległą rołę. Obok 
nich pasły się wiel
kie łosie amerykań
skie, l i c z n e  stada 

danieli i antylop, oraz kilka gatunków dzikich kóz

do jakiego rodzaju zwierząt należą; kilka 
ludzkich postaci kręciło się tu i owdzie, ożywia
jąc ten krajobraz. Odległość niepozwalała nam do- 
strzedz, czy to byli Indjanie, czy też ludzie tej 
samej co i my rassy. Zabudowania wszakże, któ
reśmy widzieli, dowodnie nas przekonywały, że 
tylko człowiek biały mógłby się na nie zdobyć. 
Ale jak  wytłumaczyć sobie jego pobyt w tem 
miejscu!

Bądź co bądź, postanowiliśmy na miejscu zba
dać tę rzecz i po krótkiej naradzie, ruszyliśmy 
w dalszą podróż zawsze brzegiem wąwozu, spo
dziewając się, że znajdziem wreszcie jakiekol-

dobne do świń bez ogona, lub do lisów i psów. Ptastwo, 
aczkolwiek swojskie, zupełnie się różniło od domo we- 
godrobiu. Słowem zdawało się nam, żeśmy się do
stali do ogrodu aklimatyzacyjnego lub do-wielkiej 
menażerji. Ujrzeliśmy także dwóch ludzi: jeden 
wysoki, jasnowłosy, należał widocznie do tejże sa
mej rassy co i my; drugi nizki, przysadkowaty, był 
murzynem i orał w tej chwili- O kilkanaście kro
ków dalej, stało dwóch rzeźkich chłopaków, 
także białej cery; przed domem siedziała kobieta 
zajęta jakąś pracą, a obok niej bawiły się dwie 
dziewczynki. (d. c. n.)
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